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O D E Z W A
W ostatn ich  dniach szereg  Niemców i Ukraińców otrzym ało listy 

z pogróżkam i, a naw et wyrobam i śmierci. Autorzy tych listów  nie są 
dotychczas K ierow nictwu W alki Podziem nej znani, przypuszczać na­
leży, że  ma się do czynienia z sam owolnym  w ybrykiem  jakiejś nie- 
odpow iedzialnej jednostki lub grupki ew entualnie ż prow okacją naszych 
w rogów .

Kierow nictwo W alki Podziem nej stw ierdza, że ze strony kom pe­
ten tnej Polski Podziem nej nikt takich listów  nie w ysłał, ani też nie 
by ł o nich powiadom iony.

K. W. P. działa na podstaw ie przepisów  praw nych, w ydanych 
p rzez  Rząd R zeczypospolitej i jes t ' j e d y n y m  o r g a n e m  p o w o ­
ł a n y m  d o  k i e r o w a n i a  a k c j ą  o p o r u  s p o ł e c z n e g o .  
W  ram ach K. W. P. działają Sądy Specjalne (Cywilne i W ojskow e) 
o raz  Komisje Sądzące i tylko te  ciała pow ołane są do ścigania 
p rzes tęp stw  przeciw ko Państw u i N arodow i Polskiemu. W w ypadkach 
p rzes tępstw  specjalnie groźnych dla in teresów  obyw ateli Rzeczy­
pospolitej, Sądy Specj; lne K. W. P. działają jako j e d y n i e  l e g a l n e  
Sądy w  Kraju o rzekają Karę śm ierci, wyKonaną p .zez  w łaściw e organy.

w  św ietle powyższego^ w szelkiego rodzaju „wyroki" w ysyłane 
kom ukolwiek są zuchw ałą i nieodpow iedzialną sam ow olą lub zw ykłą 
prow okacją.

K. W. P. w zyw a społeczeństw o, abv zachow ało spokój i .powagę, 
nie dając się prow okow ać żadnym i akcjami, których źródło  jes t n ie­
znane i p raw dopodobnie w rogie.

W szelkie akty sam ow oli, choćby płynące z najlepszych pobudek, 
będę przez Kierownictwo Wal i Podz ernnej ścigane z całą surow ością 
praw a, gdyż s ta ją  się źródłem  anarchii i jako takie są w rogie in te re ­
som P ań .tw a  i Narodu Polskiego.

K i e r o w n i c t w o  W a l k i  P o d z i e m n e j
DEKLARACJA LUTOWA I ZIEMIE WSCHODNIE

Zasady deklaracji ideow ej Rządu Polskiego z dnia 24 lutego 1942 r. 
stanow ią polski program  państw ow y, za którym opow iedziały się 
w szystk ie w iększe stronnictw a. W obszernym  expose z dnia 27 lipca 
b. r. prem ier M ikołajczyk zacy tow ał w  te j spraw ie jednom yślną 
Uchwałę now ego Rządu, k tóra brzmi następująco:
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„R ada  M in istrów  s tw ie rd z a  z g o d z ie  z e  s tan o w isk iem , z a ję ty m 'p rz e z ' 
k ra jo w ą  R e p rez en ta c ję  P o li ty c z n i, że  deklam acja rz ąd o w a , p rz e d s ta ­
w io n a  p rz e z  P re z e sa  R ady M in istró w  G en. S ik o rsk ieg o  R kdzie  N a ro ­
d o w e j w  dniu 2* lu teg o  194; r. p o z o s ta je  n ad a l v\ p e łn i p o d s ta w ą  
p o lity c zn ą , R ząd u  je d n o śc i N aro d o w ej. P o s ta n o w ie n ia  te j d ek larac ji, 
z a ró w n o  w  jej z a ło że n iac h  po litycznych , jak  i g o sp o d a rczy ch , są  d la 
n iego  nie czczą  fo rm ą, a le  g łębok im  p o s ta n o w ien iem ,'d y k to w an y m  
g łęb o k ą  t ro sk ą  o ich p e łn ą  re a liz a c ję . O dnosi się  to  ró w n ież  do z a ­
gad n ień  m n ie jszo śc i n a ro d o w y ch .

Nie/ u leg a  w ą tp liw o śc i, ż e  w sze lk ie  pom ysły  e jcsten m h acy jn ę  są  
sp o łe c z e ń s tw u  po lsk iem u  nie ty lko, obce, a le  i g łęb o k o  w s trę tn e . 
D ążym y sz c ze rze  do s tw o rz e n ia  tak ich  w aru n k ó w  w  naszym  p ań stw ie , 
w  k tó ry ch  k ażd y  lo ja lny  o b y w a te l, m ający  zap e w n io n y , d o b ro b y t, 
m óg łby  w sp o k o ju  i w o lnośc i ro zw ijać  sw e  w ła śc iw o śc i n a ro d o w e, 
w y zn an io w e  i k u ltu ra ln e . Ju ż  sam o  jed n a k  sfo rm u ło w an ie  te j z a sad y  
o z n ac za  k o n ieczn o ść  zan iech an ia  w sze lk ich  ta rć  n a ro d o w o śc io w y ch . 
Nie ty lk o  w ięc  P o lacy  re zy g n u ją  ze  s to so w an ia  jakiegokolw iek: ucisku 
n a ro d o w eg o , a le  i w s z y s tk ie ’ m n ie jszośc i rnuszą  ta k  sam o  z rezy g n o w ać  
za ró w n o  z  w alk  pom ięd zy  so b ą , jak  i z  w y s tę p o w a n ia  p rzec iw k o  
ż y w io ło w i p o lsk iem u ."A b su rd em - b y ło b y  p rz y p u szc z en ie , że  d e .c o k ra -  
ty zm  n a sz  s ta ć  się  m oże  d la  innych o k az ją  do  w y ży w an ia  cię w  n a ­
s tro jac h  an ty p o lsk ich , p o d sy can y ch  z z ew n ą trz . B ędziem y d e m o k ra ­
ty czn i, a le  te g o  sa m eg o  w ym agam y ó d  in n y ch .'W sze lk ie  ruchy  o p a r te  
na  za ło że n iac h  „ faszystow sk ich , b ą d ź  u zn ające  g w a łt  i n ien aw iść  za  
m eto d y  o siąg an ia  sw y ch  celów , m u szą ’’ b ezw zg lęd n ie  zn iknąć. Ś ro d o ­
w iska zaś , w  k tó ry ch  te g o  ro d z a ju  d ążn o śc i p o w s ta ją , m u szą  s ię ' 
z  te g o  ra d y k a ln ie  w yleczyć.

I D em o k ra ty zm  n a sz  ted y  nie b ę d z ie  an i s ła b o śc ią  po lity czn ą , ahi 
ro z g rz e sz en iem  ty c h ' w szy s tk ic h , k tó rzy  k o rz y s ta ją c  z  okupacji, d z ia ­
łali na  sz k o d ę  P o lak ó w . K to P o lak ó w  p rz e ś la d o w a ł czy m o rd o w a ł, 
k to  zb ro d n ie  te  p o p ie ra ł lub z :  nich k o rz y s ta ł,  — nie u jd z ie  su ro w ej 
lecz  sp ra w ied liw e j k a r z e /w s z e lk i e  z a ś  k o rzy śc i o sią g n ię te  p rz e z  
z b ro d n ie  z o s ta n ą  b e zw z g lęd n ie  u n icestw io n e . T e  p ro s te  i o tw a r te  
s ło w a  d y k tu je  nam  c i.ż k ie  p o ło że n ie , vv k tó ry m  się  lu d n o ść  po lsk a  
z n a la z ła  ob ecn ie  b e z  ż a d n e g o  ,ze  sw e j s tro n y  p o w o d u  na n a szy ch  
Z iem iach  W sch o d n ich . Nie m a b o d a j dnia, w  k tó ry m  by  nie n a d c h o ­
dz iły  w iad o m o ści o n o w ych , co raz  b a rd z ie : licznych  i o k ru tn y ch  
m o rd e rs tw a c h .’ W iem y, k to  te .r z e c z y  o rg an izu je , docen iam y w p ły w  
z b iró w  n iem ieckich , k tó rzy  w ' p rz ed e d n iu  siwej k lęsk i s ie ją  n ienaw iść  
p o m ięd zy  n a ro d am i, 'w sp ó łży jący m ! ze so b ą  od  w iek ó w . D alecy też  
je s te śm y  od  po g ląd u , że  c a łe  sp o łe c z e ń s tw o  u k ra ińsk ie  godzi o ^ n a  
te  m ordy, s tw ie rd z ić  jed n a k o w o ż  m u s im ', ż e  w inn i są  nie ty lko  ’ci, 
k tó rzy  w  ty ch  m o rd ach  u c ze stn ic z ą , a le  tak ż e  i ci, k tó rz -/ je to le ru ją , 
lub b u d u jąc  n a  n ien aw iśc i i z ap rz ec ze n iu  e ty k i w  życiu  n a ro d ó w  — 
s ta ją  s ię  p o śred n io  ych in sp ira to ram i. Na sp o łe cz eń s tw o  uk ra iń sk ie  
sp ad n ie  c iężka  o d p o w ie d z ia ln o ść  w o b ec  ca łeg o  św ia ta  i w o b ec  p rz y ; 
sz ło śc j sw eg o  n aro d u . ,eśli n ad a l '-zach o w a  to le ran c y jn ą  o b o ję tn o ść  
w  ob liczu  tych  b ezećn y ch  zb ro d n i, d o k o n y w an y ch  ukraińskim i ręk o m a 
i to  bynajm niej; nie ręk o m a szum ow in , a le  m ło d z ieży , k tó ra  śm ie siebie-
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nazywać nacjonalistami, plugawiąc pojęcie narodu w o gole. Społe­
czeństwu polskiemu na Ziemiach Wschodnich, które przeżywa tak 
ciężicię chwili, mamy na.razie jedno do powiedzenia: nadejdzie czas 
naszego działania i do nas wówczas należeć będzie ostatnie słowo. 
Polityka poIs.;a jest jedna: nie ma odrębnych interesów Warszawy, 
Lwowa czy Wilna. Każdy fakt mordowania Polaków godzi w 'cały  
Karod polski. Pamiętajmy jednak, że zwycięstwo wymaga jednolitego 
dowództwa i jednolitego planu. By podołać ogromowi zadań, które 
ną9 czekają — musimy się zdobyć na bezwzględny posłuch oraz 
zaufanie do kierownictwa, które dba o całość czekających nas operacji. 
Społeczeństwo polsnie na Ziemiach Wschodnich może być pewne, że 
cały Kraj doceń a jego położenie, że nikt nie przeoczy wagi problemu 
kresowego i że pomoc nadejdzie, gdy tylko tÓ się stanie możliwe.

PRBM1ER STANISŁAW MIKOŁAJCZYK
Premier Stani, ław Mikołajczyk — to młody, twardy chłop wielko­

polski. Gorący patriota — trzy razy już w obronie Kraju rzucał pług 
i chwytał za karabin. Zapalony rolnik, społecznik, wybitny polityk, 
jeden z przywódców Stronnictwa Ludowego.
. Pochodzi z rodziny małorolnych chłopów z Wielkopolski. Ojciec 
jego StanisłavVj jeden z licznego bardzo rodzeństwa, nie mogąc uzyskać 
zezwolenia na obudowanie zagrody na ojcowiźnie — na skutek szy­
kan b.smarkows. ich ustaw, mających za cel wyniśzczenie w Poznań­
skim polskości — zmuszony był szukać pracy na obczyźnie, w West- 
faln, gdzie pracował przez wiele lat, jako górnik. Tam, w okręgu 
przemysłowym Bochum urodził się dnia 18 Iipca 1901 roku obecny 
Premier. 1

W siódmym roku życia powrócił z rodzicami do Wielkopolski do 
wsi Borzęcice, pow. Kośmin. Za krwawo za/ratow ane pod ziemią 
w kopalni pieniądze rodzice jego nabywają kilzumorgowe gospo­
darstwo. W tej wsi mały Stanisław ukończył szkołę powszechną, 
a następnie posłany został przez rodziców do szkoły rolniczej, celem 
przygotowania do zawodu rolniczego; po studiach w szkole rolniczej 
ukończył kurs w Uniwersytecie Ludowym w Dalkach.

W 18 ro::u życia stanął w szeregach powstańców wielkopolskich. 
Był ranny. Po  ̂wyleczeniu zgłosił się znów do ochotniczej .'Armii 
walczącej przeciw bolszewikom. Po wojnie wraca na ojcowski zagon 
i po śmierci ojca obejmuje 25-morgowe gospodarstwo, a po nabyciu 
& parcelacji gospodarstwa w Międzylesiu w pow. wągrowieckim pra­
cuje na nim, aż do wybuchu obecnej wojny.
y ii Ale ń*® tylko praca na roli wypełnia jego ruchliwe i czynne życie. 
Dźwiga się nieustannie wzwyż poprzez samodzielny wysiłek, poprzez 
Rrącę społeczną — która staje się dla Niego wielką szkołą życia. 
Żywot Stanisława Mikołajczyka — to przykładowy żywot chłopa- 
działacza.

Wystarczy sucho wyliczyć Jego prace, stanowiska i funkcje jakie 
wypełniał, a to samo za siebie mówi — i je s t  najlepszym dowodem 
znaczenia, jakie sobie zdobył.

Jako młody jeszcze chłopiec założył wraz z przyjaciółmi Wielko-
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poi-ki Zwi.ńDek Młodzieży Wiejskiej oraz pracow ał w Sokole Wielro- 
poislcim i 1 1> rzystwie Czvtel.i Luciów;, ch. Następnie w spółprac>wał 
w  Stronnictwie Ltrdówym jako vvojeyvqdizd yę.cretarz, .Pisma stron­
nictwa: ,, vVI:iściaii'ia“, •„Piast Wielko, olski", „.Gazeta Grg.ąziądzka“, 
„Piast" i „Zieio .17 Sztandar" — znały dobrze j^g© .ąrtwk, ł •. Był 
współzałoż; cielćm i głów.iyfh opiekunem Uniwe.rsyteL.i Ludowego 
w Nfetążkówie, 1>. ł  członkiem Centralnego Ko..»itetu Przysposobień a 
Rolniczego Młodzieży Wiejskiej. Poczynając od rady gromadzkie;, 
p rzeszed ł wszystkie s to rn ie  sam orządu: Zarząd Gmin:, Wydział P o ­
wiatowy, Sejmi.: wojewódzki — oto' e tapy  jego drogi aamo/są-iowej. 
W  roku 1935 zosta ł  prezesem z  wyboru Wielko olskie. o i ow arzystwa 
Kółek Rolniczych. Dotychczas s tanow isko 'to  za.mowali tylko wielcy 
właściciele rolni, jeszcze  przedtem, w r. 1932 zo.ntął w brany radcą 
Wielkopolskiej Izby ’Rolnicze1, W p. 1935 członkiem jg; zarządu. S ta­
nowisko prezesa U n  nie przyjął', wymagało b o w r-n  zatwierdzenia 
przez urzędtijąc-go ministra, a w stosunku do rządu ówczesne o St. 
Mikołajczyk był w opozycji. Był^członkiem Rady Nadzorcze Krajo­
we. o- Tow arzystw a Ubezpieczeń, ws ółzałpżycielćin i członkiem .Za­
rządu Związku Elektryfikacyjnego Wielko ol.Ski. i wielu inn ch insty- 
tucyj społecznych i "ó s  odarczvch.

Jako poseł na Sej n w roku 1930 zabierał niejednokrotnie głos 
w sprawach dotycząc ch woi i go podarki państwowej, jako  wicepre es 
Stronnictwa Ludowego zastępow ał bezpośrednio prezesa Witosa 
w momentach dońio.łych: w  roku 1937 w fta.sie .strajku Chłopskiego 
i w  roku 1939 w.obec, grozy woi w. .

W czasie wojny po raz  trzeci Yż^cił płu >; i  chwyciwszy karabin — 
jako prosty sze re g o w ie c  przeszedł cr.łą kampanię, wrześniową; po 
rozbiciu naszej armii wraz z towarzyszami b-oni przekroczył granicę 
węgierską. Wzięto po  do obozu .  Organizował tam odcz ty, wykłady, 
samouctwo. Zaczął w ydawać g aze t :ę  ,o b ó -.ową — zakazano ma tego; • 
zorganizował więc dziennik’ mówiony. Zobaczył jednac — że nie 
wiele na Węgrzech zrobić można, że  sprawy polskiej gdzie iidziej 
trzeba  bronić. Ucic. i z o b o zu -co  Francji.

Tąrn zostaje  członkiem . Rady. Narodowej i wijżastępstwie P ad e ­
rewskiego ti -zędując/in lei przewodnicz .cym: Po upadku Francii po ­
jechał de Londynu, gdzuąo i 'początku  b wice premierem i ministrem 
dla • u a v Kraju, najbliższym współpracownikiem gen. S no skiego 
i zadmayn; e o doradę i w zakresie pólily.d kra o we;. Przez swą 
rzutkość i iiicbywałh pracowitość, gnrąc.,' patr io t -zm oraz gie' oki 
wrodzony zriirsł poli tyczny1'— z-ys. ał sobie u rna  ie w rz  -stkich pa tii 
politycznych'polskich. wyniku ożywion ch :.fos n -ów  z działaczami 
Dolitycznymi U społecznymi .Anglii oraz działaczami in.i en g a j ó w  
Europy, w czczę ólności d z a ł a z a n i i  chfo'Sirimi krajów słowiańskich 
;yskał so b ie . również poważanie w śród  obp c i .

O B W i E S Z iC Z E N I E '
Komisja Sądząca Walki Podziemnej Okr. Lwo.vskie o na posie- 

Izeniu w/dniti  l i .  Vill. 1913 orzekła:
1) żc j a n K u . z y d r a ,  żam. we Lwowie, Wołosko W., winien
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•est-(działania na szkodę ob wąteli polskich przez okazywanie nad-
inierńęi, i eł źa icze jjco r iA voscrw obsc  w łaaz  niemiecki,ch przy wymie­
rzani 1 i ściąganiu k o n trn p ęn t iw  -o ln jch  i za ten c y n  udzieliła mu 
n a a'fi '■.

i , y2; że , 'M a r ' i  a G o Ln i k o .-w a, żarn . .we Lwowie, uL Piekarska 17 
winna jest dz ałai ia na szkodę o ‘.ywa.cli pcils.t-cn w ten sposób po- 
pełiiio .ego, ze jak ) kicro.vn.i a' kuc.na w Gazowni Miejskiej we 
Lwowie w celu osiągnięcia ..orzyści materialnej, od dłuższego czasu 

"krl'y-wi k ła  praęoyynioów przy w d  a waniu należnych -im p rzy dz ia łów . 
i za ten czya udzir l ia Re, n a g ;-vn/y.

K o m u n i k a t 
■-Sn dniu 13/ VIi. o spod u 19-15 w prywatnym mieszkaniu przy ul. 

Li s t o ’a u a 71 zosta ł  zastr  elon i iemi c Eggers kierownik fabryki 
Ruękera we Lwowie za jyestialskie zaę.ho.vanie się-w. stosunku do 
robotnicom, ną terenie fabryki i :.a terenie po przed, iego miejsca pracy . 
'w Qkodorowie.

i< i e r o w.n i c t w o W a l k i  P o d z i e m n e j

PRZEGLĄD SY'l UAC i POLITYCZNEJ 
Tydzień  ubiegły był t, godniera w -el .rich - wydarzeń politycznych* w; dniu 21 b. m. zakończona : a: ta ia  Konferencja w Quebec, a wspólnie 

wydań i ue.darad  a stwierd a, że, ze względu' r;a to, iż operacje w o ­
jenne na -w -z, st.acli fro-.naęh prze .stawiają się o wiele .po nyślniej 
niż w maju b. r., powzięte zostały wszystkie decyzje oduosz ce się do 
wszyst.vich; działań wóreanycli wojsk lądów ch, marynarki i lotnictwa 
S vrzvniierz n *.i w celu doprowadzenia do jaknaisz- bszego zw y­
cięstwa. Gdy ; działania te ulegną w .umocnieniu, nieodzowne będą 
dalsze spotkania. Dec zje powzięte na konferencji nie będą  ogłoszone, 

.okażą Się One na-polach bite v. Odnoszą się o e w dużej mierze do 
wojny -yzeciw .apouii i pomocy, dia Chin, których minister spraw 
zagra licznych uczestnicz ł  w naradach. JeJnomyśL.e decyzje sztabów 
wojskowych z o s ta ł1' przy etc i nastąpiło też pełne porozumienie 
w 'kw es t iach  politycznych, które wyłonią się z działań wojennych. 
Następna końiereuepa błytyje m-,amerykańska odbędzie się jeszcze 
przed końcem b. r-.okr. Obok niej odbędzie się może konferencja trzech 
m o c a -stw - u izir-lem Ros i. Na korłezehc i poruszono sprawę uznania 
p rzez  mocarstwa Ko mitetu frąńtiiskieso. Po zakończeniu konferencji 
przybył do, - Ottaw p:ez. Ro sevelt i wyzłocił w -arlamencie kana- 
d-yju. jm przemów,lenię, w którym oświadczył, że zostały przyjęte 
wazys: : ;e plany w 1 elti uzyskania jąknajszybsze o zwycięstwa, n gdyby 
Hitler i jego generałowie znali te  planv, to uznaliby, że lepiej skapi­
tulować teraz. ;;iż później gdyż ostrożność je.-t też pewną formą 
Odwag . Za:.im jeszcze zdoła  śo zreasumować te wypowiedzi,  przyszła 
senzacy.na1 wiadomość, że jeszcze w bieżącym tygodniu n a s tąp i ,po ­
nowne spotkanie,, Churchilla i Roo evelta na. konferencji w Waszyng­
tonie'. Równocześnie min. Eden przyjął w Londynie przybyłego 
z Moskwy Majskiegó'w towarzystwie ambasadora angielskiego i anie- 
rykańsiciego oraz w obecności osobistego przedstawiciela Roo evelta.
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O głoszono, że spotkanie to  było przygotow aniem  do konferenc i, 
w której weźmie udział Rosja. Być może, że stanie to  się już w W a­
szyngtonie. Rządy USA, W. Brytanii i Rosji uznały formalnymi notami 
francuski Komitet za  organ tym czasow y, reprezentujący  siłę w ojskow ą 
i'adm in istrac ję  Francji. Po wyzwoleniu, Francja sam a w ybierze sobie 
rząd.

Również w Europie zaszły senzacyjne wypad: i. Król bułgarski 
B orys zm arł w niew ytłum aczonych okolicznościach, a jego śm ierć 
spow oduje ostry kryzys nie t  lko w  'Bułgarii ale i w całym problem ie 
bałkańskim . W Bułgarii panuje stan  niepew ności i w rzenia. Równo­
cześnie na skutek  pogorszenia się stosunków  niem iecko-duńśkich, 
Niemcy ogłosiły stan  w yjątkow y w całej Danii, aresztow ali króla 
C hrystiana i rozpoczęli rządy terroru. G abinet duński podał się do 
dymisji, a flota w ojenna w ilości 45 okrętów  zatopiła się z w yjątkiem  
7-miu jednostek, którym mimo ataków  sam olotów  niemieckich udało 
się przedrzeć do Szwecji. Na skutek zatopienia przez Niemców dwu 
kutrów  szw edzkich nastąp iło  bardzo ostre  napięcie między Szw ecją 
a Niemcami. W  Szwecji zarządzono stan  pogotow ia floty. Opinia do ­
maga się ostrego w ystąpienia przeciw  prow okacji niemieckiej. Sytuacja 
grozi najdalszym i konsekw encjam i. Radio fińskie w yraziło wispółczucie 
Danii i potępiło  postępow anie Niemiec, w yrażając się, że daw ne s to ­
sunki z nimi nie pow rócą już.

PRZEGLĄD SYTUACJI WOJENNEJ
I. Na całym fro. cie południow ym  prow adzona jes t przeciw  po łu ­

dniowym W łochom  nieustanna ofeuzyw a lotnicza. Stacje w ęzłow e 
w Neapolu, B enew eto i Foggia nie nadają się już do użytku. Szcze­
gólnie ciężkie naloty były skierow ane przeciw  w ęzłow i i lotniskom 
w Foggia. W Kaiabrii atakow ano w ielokrotnie Reggio i po rt Paola. 
Ciężkie bom bow ce zaatakow ały  port i bazę morską w Tarencie, tra ­
fiając jeden wielki krążow nik i inny okręt wojenny. 7 w ęzłów  kole­
jow ych od T arentu  po Terbi zostało  zniszczonych. Sapri, Sibari, 
Castrovigliari, T orre Anunziata, Battipaglia, Bagnoli, Bari, Krotona, 
Capua, G razzanise, Nocri, Fuccini, Carloforze, Caserta, Sulmona, Locri, 
Capo Sartivento, -St. Givanni, Cagliari — oto lista celów bom bardo­
wanych potężnie w ciągu tygodnia przez RAF i lotnictw o am en k .

II. Na froncie pow ietrznym  na zachodzie RAF bom bardow ała kon­
centrycznie Berlin w nocy z 23 na 24 b. m. zrzucając około 2 milj. kg 
oomb. Szczególne zniszczenia pow stały  w dzielnicach C harlottenburg

W ienersdorf oraz na lotnisku Tem peihof. Atak na Berlin był dw u­
krotnie silniejszy od poprzednich wielkich nalotów  na to  m iasto. Co 
sekundę zrzucano jedną tonę bomb w czasie 42 minut. Pożary objęły 
i tys. ha. Zniszczone zostały  wielkie zakłady sprzętu  elektrycznego, 
inieruchomiona kolej podziem na i kolej miejska. W  ataku brało  udział 
'00 ciężkich bom bow ćów . W ciągu dwu nocy. następnych „Moskity" 

atakow ały  ponow nie cele w  Berlinie. Drugą wielką operację p rzepro­
w adziła RAF przeciw  N orym berdze w nocy z 27 na 28 b. m., z rzu ­
cając 1.500 tys. kg bom b na zakłady budow y czołgów , sam olotów  
i m otorów  Diesla.
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iii. Ńa froncie w schodu'm  po wzięciu C harkow a Rosjanie odnieśli 
dw a ci,ii ze sukcesv. Na fro n c ie .na południe oci B nanska po ciężkiej 
w alce wzięli a uiein Siewsk, a na południu po wielom iesięcznych 
w alkach w reszcie przełariiali sflne pbzycje niemieckie na zachód od 
R ostow a i 'wzięli T aganrog po przerw aniu  linii kniejow ej i aganrog- 
D niepropietrow sk-K ijów . Sun ces ten  ma bardzo duże znaczenie, gdyż 
zagraża Krymowi a przez to  sam o Kubaniowi, W zagłębiu Donieckim 
w ojska sow ieckie u d e r  a ą w trzech kierunkach: na południe od Ishim 
w kierunku Ii.ii- kolejow ej Słalir.o-Połtaw a — na połudu.-zachód od 
W 01 o s z , ło  wg radu na Stalino i od Taganro .u na zachód. Na Ukrainie 
za ję ty  zosta ł ważny w ęz ł i punkt oporu Zenków o. Na zachód od 
C harkow a zajęli Rosjanie K otelw ę orźiz Lubotin. Pod P o łtaw ą toczy  ̂
się w ielka b itw a .pancerna, w  której pew ne m iejscowości w ielokrotnie 
przechodzą z rąk do rak. W rejonie Briańska pó zajęciu Siew ska, 
Rosjanie zagrażają przecięciu linii kolejow ej d o , Konotopu. W edług 
opinii rzeczoznaw ców  na skutek post,: .11 ófeijzywy sow ieckięj w za­
głębiu donieckim, Niemcy będą musieli przeprow adzić wielki m anew r 
odw rotow y na Dnie or,-nie , p rędzej jednak, zanim nie. dokonają ew a­
kuacji Kubania. Rzucają, oni ostatn ia rezerw y celem zatrzym ania 
Ros an ood Połtaw ą, Charkowem , Izium .i Taganrogiem .

IV. Na N: Georgii u sta ł, w szelki zorganizow any opór, Amerykanie 
zajęli p o rt .Bairoko Resztki japończyków  opuściły wyspę.

. Z ODCZYTÓW W RADIO LONDYŃSKIM
Rozm aw a' redak to ra  ...Gerarda B arrow  z korespon dentem R obertem  

W aitzm an e.-u na' tem at konferencji -w Quebec.
W U. S. A: zarzuca ■ sie konferencji brak udziału w niej Rosjan, 

bo  w U. S. A. judzie w iedza, có mają do zaw dzięczania Rosji. Gdyby 
Rosja nie w strzym ała ' Nazi'ch Stany musiałyby w ystaw ić jeszcze 
w iększą armie. W illkie w yraził pragnienie Stanów  bliskich stosunków  
z Rosją po. wojnie. T rzeba s-..ob-"d'vnować i w ojskow ą i polityczną 
stra teg ię . U. S. A. i:iezaak cep tu ją  Europy, 1-itó'raby s ta ła  się reakcyjną 
z obaw y przed śkonumizrnem rosyjskim . Konieczna w ięc jeęt ugoda 
w skali św iatow ej; W iadom o, że  Rosjanie nie chcą pokoju z Niemcami 
p rzed  sw ojem  w kroczeniem  -do, Berlina. Gdy w zw iązku z tym, 
z w r ó ć  o n o L i t  w i ń  o w o  w i u w a g ę, , ż e  n .ą t y un . t 1 e nr o g ą  
p o w s t a ć  t r u d 11 o ś c i  z P o 1 s k ą, L i t w i n  ó w o d p o w 1 e- 
d z i a ’ł: „T o- w y w k r o c z.c i e,.. p. i.'e r  w ś i“. Plan pokoju musi byc 
zn o lm  do ż ' cia i musi zdobj c 'a p ro b a te  U. S. A. U. S. A. nie ufają 
tak  zw anej polityce: m ocarstw , gdyż -każda um ow a m iędzy dw om a 
państw am i .prow adzi "do w o ju .. D i a t e g ó  U. S. A.- n i e c h ę t n i,e 
w i d : :  a " Yr m o w. ę a  n. g. ! o - s o w i t c k a, a 1 e u z n  a j ą, z e  p o  
w o j n i e .  R o s  i.a s  o w. '  V a 1 i c z a ć s i ę b ę d  z ie d o  n a j w i ę ­
k s z y c h  p o t ę g  ś w i a t a .  Z drugiej, strony Anglią pragnie p rzy ­
jaźni nietylko z Rosja, ale i z U. ?. A. Jedyną platform ę zatćin  sta- 
nowić może K arta Atlantycka, ale w ym aga ona jeszcze w ysilonego 
myślenia i p rak t cznego planow ania.
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SPRAWY POLSKIE
W  dniu 19 lipca, jak,o końcowym  dniu żałoby z pow odu śmierci 

gen. Sikorskiego odbyła  się w e Lwowie m anifestacja żałobna, które 
w yraziła się nieopuszczaniem  dom ów  przez  ludność polską tniędzy 
godz. 19 a 21. W tym że dniu przedstaw iciele spo łeczeństw a polskiego 
Ziemi Czerw ieńskiej uchwalili rezolucję, p rzesłaną następnie prze-. 
Pełnom ocnika Rządu na Kraj Rządowi w Londynie i przez prem iera 
M ikołajczyka p rzekazaną ćó  O ttaw y prem . Churchillowi. Rezolucja 
daje w yraz żałobie Ziemi Czerw ieńskiej z pow odu zgonu W odza, 
stw ierdza, że propaganda w roga nie zdo ła ła  w prow adzić jadu nie­
ufności do Aliantów i w yraziła podziw  dla prem . Churchilla, dziękując 
mu zarazem  za orędzie, skierow ane do N arodu Polskiego. — Radio 
londyńskie podało, że rezolucja ta  doszła  w O ttaw ie do rąk Churchilla.

P . P. R. s e k c j ą  K o m i n l e r n u. W  organie kom unistów  ang ei- 
skich „Daily W o rk er ' ukazał się II czerw ca b. r. kom unikat w  sp ra­
wie rozw iązania Kominternu. W śród  organizacyj komunistycznych, 
k tóre w yraziły zgodę na rozw iązanie — figuruje podpis Polskiej Partii 
R obotniczej. M aska spadła! Polska P artia  K om unistyczna zdem asko­
w ała się jako sekcja Kominternu, będącego narzędziem  roboty 
m oskiew skiej zagranicą.

P o l o n i a  k a n a d y j s k a  d o  U k r a i ń c ó w .  W czerw cu b. >• 
odbył się w  K anadzie kongres Ukraińców z udziałem  około 700 dele­
gatów.' Polonia konadyjska w ydała  do nich odezw ę uznającą praw o 
narodu ukraińskiego do sam ostanow ienia, podniosła w spólnotę in te re ­
sów  polskich i ukraińskich, jak i w szystkich narodów  m iędzym orza 
bałtycko-czarnom orskiego, oraz w yraziła w iarę w pom yślny rozw ój 
stosunków  polsko-ukraińskich. O dezw a ta  w yw arła silne i korzystne 
w rażenie, odbijając się szerokim  echem  w tam tejszej pra3ie ukraińskiej

NA FUNDUSZ PRASOWY złożono sum ę 3.771 zł. -  500 zł N ieznany; 
450 z ł X Ryś J.; 200 z ł Śm iały; 180 z ł Jod ła; po 150 z ł jaskó łka, 
Lot W .; po 100 z ł Wilk, J. T .; 75 z ł K opytko; 50 zł M ałw la; 30 z ł 
C ezary; po 20 zł K rawat, W ładca i my, Z. P., Enika, Michał, M undzio; 
po 10 zł M. T., M aciek, Jaw or, S-ka, Sęk, Andrzej, G w óźdź; 6 zł 
Bezim iennie; 1.200 ark. papieru m aszynow ego bezim iennie, 500 ark. 
papieru i 150 kopert Niunia.

Na cele specjalne z okazji imienin M arii: 1.050 zł dorośli, 4 z ł 
Malusińscy.

W n-rze 21 mylnie w ydrukow ano: Rogusz 20 z ł — pow inno być: 
Kogusz 20 zł. '

Na „FUS“ : po 100 z ł Las, Bończa, Lam part; 60 zł L. P .; 50 zł 
Kmita; 30 zł Ż o łędź ; po 20 z ł Kasia, H onor; po 10 z ł JVfściwy, 
Kanarek 4, Kukułka, Mizera, G rzyb; 6 z ł Flaszka.

T L D  W


